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W  ciasnej i  brudnej żydowskiej uliczce 
w  Frankfurcie nad Menem, gdzie do dziś dnia 
duszące powietrze razi przechodnia, stoi kamie
nica, majaca nadedrzwiami czerwoną tablicę (ro? 
tląeit i tak  ją  też nazywano. Mejer
Amsel mieszkał w tej kamienicy z czerwoną 
tablicą, i ztąd nazwisko Rothschildów.

Mejer Amsel, urodź. 1743, mając la t 13 udał 
się do miasta Fiirth, chcąc tamże, w  sławnej 
rabinów szkole, wyćwiczyć się w  Talmudzie, 
zkąd w  kilka lat do Frankfurtu powrócił; a po
rzuciwszy jałow e rabinów zacieki, zupełnie 
praktycznemu oddał się życiu: nabył potrze
bnych wiadomości do handlu i prowadzenia ksiąg 
kupieckich. L at kilka zostawał potem w domu 
pewnego bankiera w7 Hanowerze; a wróciwszy 
do Frankfurtu, założył handelek towarów, i po
ją ł  żonę Gudulę Schnapper. Mając bystre po
jecie, wkrótce przez swą czynność i spekulacyą 
znacznie szczupły swój mająteczek pomnożył; 
lecz ani się mógł domyślać wtedy, jakiego tenże 
później m iał dosięgnąć ogromu.

Znajomość numizmatyki, a  bardziej zapewne du- 
kacików ważnych, nieobrzynanych i starych monet, 
zbliżyła go do ówczasowego elektora heskiego, 
wielkiego amatora numizmatów7. Xiążę, pozna
wszy w Mejerze Amsel przedsiębierczego ducha, 
użył go zaraz do różnych negocyacyj. W  roku 
1801 mianował go swym nadwornym agentem, 
i  odtąd ciągle go zaszczycał swą szczególniejszą 
łaską.' W ' latach 1802, 1803 i 1804 pierwszy 
raz dom Rothschildów7 zawiera układ z dworem 
duńskim o pożyczkę 10 milionów złot.

W  roku J8Ó6 elektor heski uciekając przed 
zw7yciezkiemi wojskami francuzkiemi, powierza 
Mejerowi Amsel cały swój niezmierny prywatny 
majątek, niechcąc go zostawić na łup nieprzy
jaciela: Mejer Amsel umiał ukryć te skarby 
przed Francuzami, a po wojnie gdy do swego 
kraju wrócił, oddał je  nienaruszone xiążęciu; 
za co też zapewne sowicie wynagrodzonym zo
stał. Odtąd żyjąc na łonie swej familii, sk ła
dającej się z 10 dzieci, pomnażał swój majątek. 
U m arł roku 1812.

Zostaw ił synom swoim znaczne dostatki, a 
w życiu swojem przykład, naśladowania godny. 
Został on wiernym religii sWych przodków7, i wy
znaw ał ją  ściśle, nawet w zewnętrznych obrząd
kach, zabezpieczając tern samem sumienie od 
owego nagannego indilferentyzmu, który w7 pó
źniejszych czasach i pomiędzy żydami szerzyć 
się począł.

Żona jego żyje dotychczas w7 cichej samo
tności, zamieszkuje jeszcze tenże sam dom z czer- 
w oną tablicą, na żydowskiej ulicy w7 Frankfurcie.

Mejer Amsel przed śmiercią zw ołał swych 
synów i zachęcał ich do braterskiej jedności: 
Zachowali wiernie mądrą radę starca. Lubo 
w7 różnych stolicach państw europejskich osiedli, 
wszyscy jednak bracia z sobą trzymają i w7szelkie 
operacye handlowe tudzież spekulacye papierowe

razem podejmują i z własnych funduszów. A n 
s e lm ,  najstarszy z pięciu braci (zob. rycinę) 
urodził się roku 1773; on jest szefem domu 
Rothschildów7. Nazwisko jego, równie ja k  pod
pis, wiernie na rycinie naśladowany, znane od 
Misisipi aż do Kaukazu, jest owym cudownym 
talizmanem, który otwiera wszystkie skarbony i 
okute skrzynie, i przerzuca milliony z jednej ręk i 
do drugiej. W śród przepychu, w którym go 
osadziła uśmiechająca się fortuna, Anselm Roth
schild pozostał prawowiernym Izraelitą. Na prze
pysznych ucztach, które daje przytomnym w Frank
furcie dyplomatom, lub na które proszony bywa, 
gdzie najwyszukańsze łakocie appetyt zaostrzaja, 
Anselm Rothschild nie tknie się nigdy zakazanej 
przez rabinów7 potraw y; bracia jego nie są tak  
skrupulatni; jedzą bez braku wszystko nie gar
dząc ani szynką, ani kiełbasą. Gdy w  roku 1821 
w ybuchnął pomiędzy niższemi klassami ludu 
wrzask przeciwko żydom, i gdy przy odgłosie 
h e p ! h e p ! zaczęły się już w Niemczech prze
śladowania, a motłoch rozjuszony z groźnym 
wrzaskiem ulice Frankfortu przebiegał, wybija
jąc  okna i napastując niewinnych; w'tedy Anselm 
Rothschild byłby może padł ofiarą przesądu, 
gdyby go była straż miejska nie zasłoniła, na w y
raźne żądanie dyplomatów7, mieszkających w tern 
mieście. Jednak ten przypadek wcale go nie 
zraził od dobroczynności dla wszystkich w7yznań, 
otarł on nie jedne łzę cierpiącego i zapewnił 
sobie ztąd niezatartą sław7ę w swem rodzinnem 
mieście. Mieszka ciągle w Frankfurcie, i już 
nie raz tęskniąc do spokojnej domowej zaciszy, 
chciał opuścić teatr wielkiego św iata ; lecz wzgląd 
na sław ę domu, którego jest reprezentantem, 
w'strzyinal go od tego kroku.

Bracia jego, S a l o m o n  i K a r ó l ,  mieszkają, 
pierwszy w W iedniu, a drugi w Neapolu, żyjąc 
tam na wielkim świecie. Owe wielkie iinansowe 
operacye w roku 1816 przez ministra Metternicha 
rozpoczęte, dla ustalenia budżetu i kredytu pań
stwa austryackiego, dokonane zostały szczęśliwie 
za pomocą Rothschildów. Górnictwo w7 Szląsku 
austryackim i w W ęgrzech, koleje żelazne winna 
Austrya przemysłowi Salomona Rothschilda: 
obaj, Salomon i Karól, mają być dobroczynni. 
J a m e s  Rothschild, mieszkający od roku 1812 

| w Paryżu, całą gębą Paryżanin, ma krzyż kom- 
mandorski legii honorow e j : otoczony czarującym 
blaskiem stolicy świata, wśród bogactw i naj
większego przepychu, pamięta o swych nieszczę
śliwych wzgardzonych braciach, i wspiera ich, 
gdzie tylko może.

N a t a n ,  trzeci z braci, za najbogatszego długo 
uważany, mieszkał w7 Londynie.

Zakwitnienie domu Rothschildów datuje się 
od roku 1813, to jest, od upadku Napoleona. 
Natan podjął się w ypłaty dla wojsk sprzymie
rzonych, tudzież kontrybucyj, które Francya 
wypłacić zobowiązała się, a z temi tyle innych 
połączyło się przedsięwzięć, że by ł uważany za
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g łó w n ą  podporę  domu Rotlisclii ldów. Obliczono, 
że  dom Rotlisclii ldów, w  przec iągu  p ię tn a s tu  la t ,  
n eg oc jow  a ł  d la  różnych  d w o rów  E u ro p y  o k rą g łą  
sum m ę 2  m ilia rdy  4 0 0  milł ionów f ran k ó w . O s ta 
tn ią  w ie lk ą  finansow ą operacyą  N a ta n a  b y ła  
p o ż yczk a  an g ie lsk a  5 0 0  mil.  f r a n k ó w ,  n a  w y n a 
g rodzenie  ko lonistów  w  osadach  angie lsk ich , 
w  czasie em ancypacy i n iew o ln ik ó w . U m arł  
w  F ra n k fu rc ie ,  gdzie  się w szyscy  b rac ia  byli 
zgrom adzil i  n a  w sp ó lną  obradę ,  ro k u  1836 . 
Z w ł o k i ,  s tósow nie  do ostatniego życzenia ,  z a w ie 
ziono do L o n d y n u  i  tam  pochow ano. C a ła  
fam il ia  w yn ies ion a  p rzez  cesarza  au s t ryack iego  
do s topnia  B a ro n ó w  p a ń s t w a :  w szyscy  zaś  b ra 
cia zaszczyceni różnem i ty tu ła m i  i o rderami.

R u i n a  za m k u  W a l t l s t e i n  w Czechach .
Jes t to siedziba znakomitego bogac tw y W a l -  

lens teinów  rodu. W allens te inów  familia kw itnę la  
ju ż  w 12. w ie k u ,  t l in k o  W alds te in  w X V .  w ieku 
ju ż  g ra ł  znaczną rolę w  history i czeskiej.  W te d y  
to w y b u ch ły  z ca łą  okropnością wojny hussytskiej 
pożogi. N iedołężny  król Z ygm unt,  bez tęgości cha
rak te ru ,  k tóra  jedynie  w tak krytycznem  położeniu 
ocalić zdolna, zw ą tp i ł  o w szystk iem , i w  haniebnej 
ucieczce szu ka ł  ocalenia. Z tąd  zamieszanie doszło 
na jw y ższeg o  stopnia. H inko zaślepiony, ch w yc ił  
się party i  T a b o ry tó w  i w a lc zy ł  pod chorągw iam i 
okru tnego  P rok op a  przeciw  A ustry i ,  roznosząc 
w szędz ie  mordy i spustoszenie: w sie  i miasta 
zag rzeba ły  się w  ru inach ,  a ich  mieszkańcy, 
starcy n aw et ,  kobiety i n iew inne dzieci,  pada ły  
pod sk rw aw io n y m  mieczem H ussy tów , j a k  k łosy  
pod o-.trą kosą  rolnika. K ra j  spustoszony, w y 
cięta ludność: od czasu napaści ta ta rsk ie j ,  niedo- 
zual.a A us trya  tak  okropnej plagi. M ałe  mia
steczko R ecz, ośmieliło się dać odpór H u ssy to m ; 
zdoby te ,  legło  pod m ściwą rozhukanego  żo łdac -  
tw a  ręką .  H rab ia  H ard eg  w zię ty  w niewolą, 
d ługo  ję c z a ł  w  podziemnych lochach zam ku 
W ald s te in .  D nia  16. C zerw ca roku 1 4 2 6  sto
czono k r w a w ą  b i tw ę  pod Aussig, w której w o j
sko  k ró l e w s k ie  zupełnie  pobite zostało. T a m  
H in k o  w alczył ja k  lew  obok Prokopa ,  Podibra ta ,  
Czernohorsk iego  i innych baronów . N a czele 
sw e j  jazdy  pokilkakroć  uderza ł  na kró lew skie  
zas tępy ,  i okropną rzeź pomiędzy niemi sp raw ił .  
L ecz  w kró tce  po tym k rw a w y m  czynie , zupe łna  
zasz ła  zmiana w  umyśle  zuchw ałego  rycerza :  
obudz ił  się d ługo  uśpiony głos sumienia, a ok ro 
pność i spustoszenie, na k tóre  pa trza ł ,  pod w o iły  
w e w n ę t rzn e  w y rzu ty .  Z  skruszonem sercem p o 
zn a ł ,  że prędzej nie odzyska  straconego pokoju 
duszy , aż dopiero, gdy  powróci do pow inności.  
T a k  więc zb rzydz iw szy  sobie srogie H ussy tów  
m ordy ,  opuszcza ich szyki ,  i ośw iadcza się za k ró 
lem Z ygm untem . W ie lu  innych rycerzy  poszło 
za jego p rzyk ład em . H ink o  p ra g n ą ł  ty lko  spo
sobności, aby  m ógł św ietnym  jakim czynem udo
w odnić  szczerości sw ego  postępku .  Pos tan ow ił

śm iałą  napaśeią w ziąść stolicę P ragę ,  w tedy  
ogołoconą praw ie  z wojaka, które w yciągnęło  
na odsiecz oblężonemu od S z lęzak ów  Z a c h o 
d o w i .  Po łączyw szy  się ze szw agrem  sw oim , 
w p ad a  do stolicy, p rzełamuje s laby odpór straży 
i przebija  się do starego miasta. Już  się byli 
przedarli  do ryn ku ,  gdy  wtem szczękiem oręża 
obudzeni mieszczanie, do broni sp ieszą: kupią się 
ich gęste roty, i dopiero morderczy bój się z a 
czyna. W a lc z ą  z zaciętością rycerze, lecz w re 
szcie p rze łam ani ,  wszyscy p raw ie  po legli:  poległ 
Smircicki ranam i o k r y t y : okrutni zw ycięzcy ,  
pas tw ią  się jeszcze nad jego zw łokam i.  H in ko  
ze sw ym i szuka schronienia w najbliższym domu, 
do b y w a  ostatnich s i ł ,  nakoniec ulega p rzem ocy ;  
rozbrojony i oknem w yrzucony.

W  następnych la tach  p odupad ł  potężny ród  
W a ld s te in ó w :  ich zamek w  zas taw ie  przeszedł
do familii Smircickich, k tóra  go posiadała  aż do 
rok u  1576 .  W ty m  to czasie W ilh e lm  W a ld s te in ,  
je d e n  z najzamożniejszych czeskich baronów, po
j ą ł  za m ałżonkę m ałgorza lę  Smircicką, k tó ra  mu 
ten zamek w posagu przyniosła. Jed nak  W a ld -  
steinowie tutaj nie  mieszkali,  lecz w P radze ,  
gdzie także  14. W rz e ś n ia  157 3  syn ich je d y n y  
A lbrech t W a c ł a w  Euzebiusz  u rodz ił  się. K tó żby  
b y ł  w tenczas pom yśla ł ,  że to dziecię p rzezna
czone było  do odegrania  tak  świetnego w  dz ie 
jach  z a w o d u ?  N a  d w orze  F e rd y n an d a ,  x iecia 
T y ro lu ,  jak o  paź służąc, nie m arzy ł  naw e t o te j 
wysokości, k tó ra  go c z e k a ła !  W te d y  to w  zam ku 
A m bras  zasnąw szy  na galery i,  spad!  na ziemię 
z drugiego piętra  bez  s z w a n k u :  zd a w a ło  mu
się, j a k  sam nieraz po w ta rza ł ,  że  go N ajśw iętsza  
P anna  na reku  sw oich  un iós łszy ,  na ziemię z ło 
ży ła .  I  od tego dnia, będąc d aw nie j  protestantem, 
w róc ił  na  łono katolickiego kościoła. W  d w u 
nastym ju ż  roku  w stąp ił  do w o jska  i o d b y ł  w y 
p raw ę  w W ę g rz e c h .  Później u d a ł  się w podróż 
do Anglii ,  S z k o c j i ,  F rancyi ,  H iszpanii  i W ło c h .  
W  P a d w ie  by ł jednym  z najgorliw szych  uczniów 
znanego astronoma i astrologa A rgoli .  P o w ró 
ciwszy do ojczyzny, ożen ił  zię z w d o w ą  L udm illa  
W ie z k ó w ,  k tórą  mu atoli w kró tce  śmierć w y 
da r ła .  W  wojnie fr iaulskiej w y s ta w i ł  w łasn ym  
kosztem siedm chorągw i piechoty, i w s ła w i ł  się 
nadzw ycza jnem  męztwem. P rzy  końcu tej w ojny  
ożen ił  się powtórnie z Izabellą  H a r ta ch ,  poczem 
wyniesiony został na godność hrabiego. W te d y  
ju ż  h rab ia  A lbert  musiał posiadać niezmierne do
s ta tk i ;  a lbowiem gdy po bitw ie pod B ia łą  gó rą  
dobra  w szystk ich  zbuntow anych  baronów i sz lachty  
rządo w i przysądzone z o s ta ły ,  w iększą  częśc 
majętności szlacheckich pow iatu  bunclauskiego 
n a b y ł ,  za nadzw ycza jną  naów czas summę dw óch 
milłionów zlot .  reńsktch . W  w ojsku  doszed ł do 
stopnia g enera ła .  W  ro k u  16 2 5  w k r w a w e j  
trzydziestoletniej w o jn ie ,  zew sząd  now i przeciw ko 
cesarzowi pow sta ją  n iep rzy jac ie le ,  a  kassy  i 
w szystk ie  zasoby ijuż b y ły  do szczętu w ycze rpan e .  
P rzychodzi W a llen s te in ,  i podejmuje się w łasnym

40
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Ru i n a  z a mk u  W a l d s t e i n  w Cz e c hac h .

kosztem, tak , ze to ani szeląga cesarza nie będzie 
kosztow ało, w ystaw ić 50000 w ojska, nie żąda
ją c  naw et żadnego żołdu na utrzym anie. T aką 
ofiarę z radością p rzy ję to : W allenstein dotrzym ał 
obietnicy. S ław a  jego zgrom adziła w krótce w oj
sko, nad którem  W allenstein  objął dowództwo. 
Cesarz mianow a ł  go xiążęciem friedlandzkim : za
czął odnosić jedno zw ycięztw o po drugiem . J a k 
ko lw iek  s ław a jego codzień rosła , razem  w zm a
g a ły  się także skarg i na uciemiężenia i łupieże 
rozhukanych żo łdaków : w  przeciągu s i e d m i u  lat 
w y b ra ł 600 millionów talarów  kontrybucyi w  pół
nocnych Niemczech. U tyskiw ania na łup ieztw a 
i tyranią by ły  powszechne, a intryganci umieli 
z tej sposobności korzystać. Od r. 1628 W al
lenstein policzony w  grono xiążąt rzeszy niemiec
k ie j, i m ianowany najwyższym  w ójsk wodzem. 
T ak ie szczęście musiało wzbudzić zazdrość: za
stawiono sieci i uradzono w  W iedniu , złożyć 
W allensteina z urzędu. P rz y ją ł ten rozkaz bez 
szemrania i bez najmniejszego oporu, i  osiadł 
w  Pradze jak o  pryw atny  człow iek, żyjąc praw ie 
po k ró lew sku : w iedzia ł bowiem, że w krótce
nadejdzie czas, gdzie go znowu potrzebować 
będą. Nim jeszcze dw a la ta  u p ły n ę ły , już 
znowu w zyw ano jego pomocy. G ustaw  Adolf, 
k ró l szwedzki, w ylądow ał i zaczął św ietne od
nosić zw ycięztw a. Żaden z generałów ' nie m ógł

mu się oprzeć. W szyscy w o ła li:  W allenste in! 
W a lle n s te in ! X iążę Eggenberg w ysłany  od dw oru, 
aby go nam ówić do przyjęcia dow ództw a nad 
w ojskiem : sk ło n ił się w reszcie, ale pod takiem i 
w arunkam i, o ja k ich  nigdy jeszcze nie słyszano. 
Z  nieograniczoną w ładzą b y ł królem  w ojska 
sw ego ; sam cesarz nie m ógł w ydać bez jego  
w iedzy żadnego rozkazu, naw et nie w olno mu 
było nigdy pokazać się w  obozie, ani jem u, ani 
synowi, ani bratu  cesarskiem u.

I  w krótce stw orzy ł ogromną arm ią, z k tó ra  
pod L iitzen pobił Szw edów', w  stanow czej bitwie', 
w  k tórej po leg ł Gustaw' Adolf. U padek W a l
lensteina znanym je s t z historyi. O skarżony 
o zdradę i opuszczony od w ojska, ginie z rek i 
Irlandczyka D everaux w  zainku E ger r. 1634. 
Ciemna zasłona niepewności pokryw a jego w inę. 
W  ostatnich czasach odkryto papiery, które zdaja 
się uniewinniać W allenste ina. Jest to na w 'szelki 
przypadek w ielk i człow iek, którego szybkie w y
niesienie i upadek  służyć może za zbaw ienną 
przestrogę. Po jego  zgonie, zkonfiskowano ogro
mne dobra, je d n ak  fam ilii pozostały jeszcze 
znaczne majętności. Zam ek ten b y ł zam ieszkały 
aż do 18 8° w ieku.
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O łtarz Ś . Jolanty w Gnieźnie,



Ż yw ot błogosław . Jukulenty, xiezny kalisk.
B łogosław iona  Juk u len ta ,  tak że  Jo lan tą  i  He

leną  nazyw ana ,  u rodziła  się roku  pańsk iego  12 35  
z ojca Beli , czw artego  kró la  w ęgiersk iego , z matki 
zaś Maryi, córki A lexego , greckiego cesarza. 
O patrzność p rze zn aczy ła  ją  na okazanie  światu  
w ielkiego p rz y k ła d u  w zgardy  bogactw  i zaszczy
tów ziemskich. L ub o  urodzona na dw orze  k ró 
lew sk im , gdzie  w szystko  głaszcze  pychę  i d o g a 
dza namiętnościom, nie d a ła  się przecie  zaślepić  
te j  marności św ia tow e j ,  i wcześnie tern pogardzać  
zaczę ła ,  ćwicząc się w  cnotach, ja k ie  nam religia 
św ię ta  zachw ala .  W  roku 1 2 5 6  poślub ił  j ą  so
bie B o les ław , x iążę  w ie lkopolski na  K aliszu , na
z w an y  P o b o ż n y ,  syn W ł a d y s ł a w a  Odonicza. 
Juku len ta  m ia ła  siostrę M ałgorzatę ,  k tóra  m ło- 
dz iu ch ną  będąc, w s tą p i ła  do zakonu  panien Do- 
m in ikanek  i umarła  tam roku 1 27 1 ,  m ając lat 
2 8 ,  w ie lk ie j św iątobliwości pamięć po sobie z o 
s ta w iw sz y .  Szczęście, jak iego  siostra doznała  
w  służbie Pańsk ie j ,  n ieraz je j  łzy  w yciska ło .  
Pobożna  xiężna , chętnieby zam ien iła  o k a za ły  za
m ek  n a  ubogą celę M ałgo rza ty ,  aby  żyć  zdała  
od zg ie łku  św ia tow ego , i pracować w  skupien iu  
ducha na pozyskanie  szczęśliwości w iecznej. Ale  
nie bacząc na to, iżby  je j  w ięcej sm a k o w a ł  ży 
w o t  osobny, pilną b y ła  w w y k o n y w an iu  cnót 
chrześciańskich , jak ie  n a k a z y w a ły  je j  o b o w iązk i ,  
m ałżonki i matki. M ia ła  pociechę oglądać sw e 
dzia tk i ,  rosnące w  bojaźni Boga, którą w  nie od 
lat dziecinnych sk w ap liw ie  w p a ja ła .  Z  mężem 
ż y ła  w  j a k  na jw iększej miłości i zgodzie ,  i w ca
le m  je j  pożyciu najmniejsze między niemi nie- 
zasz lo  poróżnienie. Zalecały  j ą  b a rd z o :  prostota 
obyczajów, w y raźny  w strę t  od zb y tków  i p rze
pychu , a nadew szystko  miłość gorąca dla ubo
g ich ,  których ja k o  sw oje dzieci kochała .  Z a  je j  
p rośbam i B o les ław  z b u do w ał w  Gnieźnie k lasztór 
p an ieńsk i zakonu świętego F ranc iszka  i dochodem 
p rzy zw o itym  op a trzy ł.  A  gdy x iążę B o les ław  
u m ar ł ,  ona też, jako w d o w a ,  um yśli ła  umrzeć 
św ia tu ,  i oddać się zupełnie  na służbę  C hrys tu 
sow i Panu .  J a k o ż  z ręk i b iskupa  krakow sk iego ,  
J a n a  P rando ty ,  w z ię ła  hab it  zakonny i potem 
ś luby  uczyniła  w raz  z św ię tą  K unegundą ,  siostrą 
sw o ją ,  i św ię tą  Salom eą, k ró lo w ą  h a l i c k ą ; co się 
stało w  K rak o w ie .  Gdy zaś ś. K unegundą 
w  Sączu ,  ś. Salomea w  Z aw ichośc ie  pozosta ły ,  
Juku len ta  w  gnieźnieńskim klasztorze na służbie 
C hrystusow ej osiadła .  T am  pobożne uczynki 
ubogim i u łom nym czyniła ,  p rzydając  do tego 
m odlitwy, posty, i w szelk ie  zakonne  u m ar tw ien ia ;  
z tąd  też zasłuży ła ,  iż je j  Bóg różne tajemnice 
sw oje na rozm yślaniach ob jaw ia ł ,  i niemi duszę 
je j  cieszył i posilał. O pa trzona  śś . Sakram entam i,  
u m ar ła  w  G n i e ź n i e ,  dnia 6. M arca 1298 ,  i tam 
że ze czcią w ie lką  w kościele sióstr sw oich  pocho
w an a .  W k ró tc e  po śmierci, dla św ią tob liw ości 
sw oje j ,  ze czcią by ła  w spom inana od w iernych ,  
k tó rzy  j ą  o przyczynienie do Pana  B oga  p ros il i ;  
cześć ta z razu  od papieża U rb ana  osmego do

zw olona ,  za tw ie rdzoną  zosta ła  w yrokiem  k ongre-  
gacy i obrzędów dnia 2 2 .  W rz e ś n ia ,  rok u  18 27 .  
za pap iez tw a Leona dw unastego .  X .  W e j e r -  
c z y k ,  kom m issarz  X X .  F ranc iszkanów  w  W i e l 
k ie j -P o lsce ,  przeniósł je j z w ło k i  do w ielk iego 
o łtarza , który  rycina p rzeds taw ia .

Kronika literacka.
"Koliszczyzna i S tepy , p . E dw . T arsze, W ilno r. 1837.»

Pod tym  ty tu łem , w y s z ła  b .  r .  w  W i l n i e  
powieść n a ro d o w a ,  w yczerpn ię ta  s  ducha poe
tycznego U k ra in y .  T a k  m ało  nam zazw y cza j  
b y w a ją  znajom e p łody  ojczystej l i te ra tury , w  od
dalonych  stronach w y d a w a n e ,  że nie sąd z ę ,  by 
k i lk a  s łó w  o tej powieści zbytecznemi b y ły .  
A u to r  zaczyna opow iadać , j a k  w  p ierw szej chw ili  
zaw iedzionym  się m niem ał,  zasta jąc  sam ą p rozę  
na U krain ie ,  w  k tó re j  sam ą poezyą oddychać  
zam y ś la ł ,  a k tó re j  ty lko  w yszuk ać  dotąd n ieum iał.  
N iezad ługo  w y b ie ra  się w  podróż, zaskoczony  
burzą ,  szuka  schronienia  w  jed n e j  wiosce, gdzie  
w  domu w łaścic ie la  znajduje  s ta ropo lską  gościn
ność. P ięk n ie  m alu je  o b raz  burzy ,  w reszcie  
w n ę trze  domu ro d z in y ,  gdzie  z a w i t a ł ;  po
strzeże czyte ln ik  n iezatarte rysy  narod ow e  w  oso
bach, k tóre  na  scenę w p ro w ad za ,  obok w y k s z ta ł 
cenia odpowiedniego w iek ow i.  U przejm ość go
spodarzy ,  p iękne  oczy panny  Julii , k tó ra  później 
ma zostać jego  żoną, za trzym ują  go czas niejaki 
w  miłej rodz in ie ;  w  tym czasie p rzepędza  ra n k i  
na p rze jażdk ach  ko nnych  po n iezm ierzonych 
łanac h  U k r a in y ; je d n ą  razaś tzab łądza  do chaty  
p uste ln ika ; ten opow iada  i s l r s w e  dzieje, history ą 
koliszczyzny , do k tórej należał.  Czas ob iadow y, by 
nieuchybić  grzeczności, zmusza autora ,  p rzes tać  
s łuchać  interesującego opow iadania  s t a ru sz k a ,  
w raca  do sw y c h  gospodarzy ,  inne rozm ow y
0 kra ju , l i te ra turze  zajmują mu czas pozosta ły  ; 
lecz n ieom ieszku je  n aza ju trz  powrócić do puste l
n ika ,  dalej go b a d ać ;  w  ten sposób przep la ta  
s w ą  powieść, k tó ra  ma na celu, p rzeds taw ien ie  
O krainy dzis ie jsze j ,  w rodzinie g osp o d a rs tw a ;
1 tej, j a k a  b y ła  p rzed  p ó ł  w iekiem w  opo w iada
niu starego H a jd am a k a .  C a la  ta pow ieść ,  k tó rą  
obrazem n azw ać  można, w ykończonym  w sw ym  
obrębie, ty lko  polecić się w inna  polskiemu czy 
telnikowi, zy sk a  n ie jedne ko rzys tną  wiadomość 
o tych oddalonych  s tronach. Po p ięk ny m  stylu, 
trafności sądu , możnaby o d k ry ć  w panu T a rszy ,  
au tora  literatury i k ry ty k i ;  w spom ina w p rzed
mow ie o wielu pow ieśc iach ,  k tóre  już  ma u k o ń 
czone ; oby j a k  na jp rędze j chcia ł ich udzielić 
publiczności. Pojęcie i oddanie  history i, ducha, 
poezyi U kra iny ,  w  jedn ym  obrazie je s t  rzeczą 
niepodobną do w y k o n a n ia ;  tylko z szczególnych 
o b razó w ,ja  k  niniejsza powieść, z czasem będzie  
można całość u tw orzyć .  Z  niecierpliw ością zatem 
w y g lądać  będziem y z W iln a ,  zapow iedz ianych  
powieści, k tóre miasto nas także bibliografia pol
sk ą  obdarzyć  obiecuje. Berlin roku  1838.
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K unsainiistrz.
(D ahzy  ciąg.)

Ta więc działalność faątazyi i technicznego wyko
nania, uważane jako  stan, w którym  się kiiusztm istrz 
znajdu je, stanowią to , cośmy zwykli n a t c h n i e n i e m  
nazywać. O sposobie, jak im  ono pow staje, niezm iernie 
różne są wyobrażenia.

Ponieważ gieniusz z duchem i naturą w ścisłym 
związku zostaje, mniemano przeto , ze natchnienie szcze
gólniej wpływem z m y s ł o w y m  obudzane bywa. Tym
czasem krew  rozgrzana n iejest k’temu dostateczna. 
Szam pan nic wydaje poczyi. M arm ontel n. p. pow ia
dał, ze raz w Szampanii siedział przy sześciu tysiącach ! 
butelek  w sklepie, a nic poetycznego mu nie przyszło. 
Również choćby się najlepszy gicniusz często o rannej i 
w ieczornej porze, przy powiewie świeżego pow ietrza 
położył w traw ie zielonej i ku niebu pa trzał, jednak  
niepoczuje natchnienia.

Tak tćż wyłącznie d u c h o w n ą  d ą ż n o ś c i ą  nieda 
się natchnienie do produkcyi przyw ołać. Kto chce 
koniecznie zostać natchnionym , by ja k i poem ąt napi
sać, ja k i obraz odm alować, albo m elodyą wynaleść, 
nicniając ku tem u żywego w sobie p o p ęd u , i do
p iero  tu  i owdzie pomysłu szuka, ten mimo w szel
kiego talentu, nic dobrego do skutku nieprzyw iedzie. 
Ani bowiem sam wpływ zmysłowy, ani tez wyłączna 
w ola i przedsięwzięcie nie sprowadza natchn ien ia; 
owszem chwytanie takich sposobów dowodzi tylko, ze 
umysłowi i iantazyi na prawdziwym  zbywa interesie. 
Jeśli zaś popęd prawdziwy uniesie kunsztm istrza, w iedy 
in teres jego  wfprzódy ju z  zw rócił się na p rzedm io t i 
w nim trwa.

Z tąd praw dziw e natchnienie zapala się jakąkolw iek 
treścią, którą fautazya pochwyci, by ją  kunsztownie 
w yrazić, i ów stan działalnego wyrobienia, je s t  tak 
w  subjektyw nem  w nętrzu , jako li w ohjektywnem  wy 
konaniu, gdyż do tej dwoistej działalności je s t  natchnie
nie potrzebne. Możnaby tutaj podać pytanie, ja k  ta 
treść  ma przyjść kunsztm istrzow i, aby j ą  przenieść 
w  natchn ien ie? I pod tym względem  różne są zdania. 
Z jednej strony utrzym ują, że kunsztm istrz sam z sie
bie treść wydobyć pow inien. Być może, je ś li poeta 
śpiewa jak  ptaszek, co w gaikach mieszka, w tedy w ła
sna swroboda je s t  mu pobudką, k tó rą  z w nętrza jako  
treść wyjm ie, i ku własnemu uradow aniu się wyśpiewa. 
Z drugiej strony jed n ak  widzimy często najw iększe 
dzieła kunsztu całkiem  $ zew nętrznych powodów u tw o
rzone. P indar n. p. nieraz na żądanie swoje pieśni 
p isa ł: nieraz kunsztm istrzom  podadzą obraz i t. p , za 
cel i przedm iot, a jed n ak  znajdą w tein natchnienie. 
Często nawet słyszymy uskarżających się kunsztm istrzów , 
że im na treści zbywa, k tórą  obrobićby mogli. Taka 
zew nętrzność i nakłonienie do produkcyi je s t  tu mo
m entem  naturalności i bezpośredniości, k tóra do p o ję
cia talen tu  należy i początek natchnienia również zląd 
wyjść musi. T u kunsztm istrz jako  n a t u r a l n y  talent 
w chodzi w stosunek z n a p o t k a n ą ,  podobną treścią , 
znajdując się nakłonionym przez jak iś  zew nętrzny po
wód lub okoliczność, albo ja k  Shaltspeare n. p. przez 
podania, stare ballady, now elle, kroniki do upostaeenia 
tej treści i jednein słowem do w ynurzenia j e j .  Powód 
więc produkcyi może całkiem z zew nątrz nadejść, a żą
dać tu tylko należy, żeby kunsztm istrz uchwycił p rzed
m iot z istotnym  interesem  i ożywił go w sobie. W tedy 
natchnienie gieniuszu przyjdzie samo z siebie i praw dzi
wie ożywiony kunsztm istrz znajdzie w łaśnie przezto 
ożywienie, tysiące powodów do działalności i natchnie
n ia ; powodów, oboli których przejdzie w ielu innych 
bez najm niejszego w zruszenia. Ale czem je s t  to kun- 
sztownicze natchnienie? nie jes tto  nic innego, tylko prze
pełnienie się jakow ąś rzeczą, w której obecnym być 
trzeba, i nie w przódy spocząć, aż ona wr kunsztowną 
postać się wyciśnie i zaokrągli w sobie.

Skoro tak kunsztm istrz stanie się panem  przedm iotu, 
musi zarazem umieć zatrzeć swoją subjelitywrną różnicę

i  zapomnieć przypadkowych partykularności, a całkiem 
w treść tak się zatopić, aby jako suhjckt był razem 
tylko formą do formowrania pochwyconej treści. Na
tchnienie bowiem, w którem o 11 jak o  subj elit, zam iast 
być organem i żywą działalnością rzeczy, wTażnym i w i
docznym się robi, je s t  złem natchnieniem . To nas p ro 
wadzi do tak  nazwanej objektywmości kunsztowego dzieła.

Zwyczajnie w tern uważano o b j  e k t y  w n  o ś ć  , żeby 
treść liazda w dziele kunsztu przybierała formę jak ie j 
istniejącej ju z  rzeczywistości, i aby w tej znajomej 11am 
postaci wystąpiła. Gdybyśmy na takiej objektywnośei 
przesta li, moglibyśmy też i Kotzehuego objektyvvnym 
poetą nazwać, gdyz w nim znajdujem y zadosyć zwy
czajnej rzeczyw istości. Ale celem kunsztu jest właśnie 
usunięcie powszedniej treści i rodzaju , w jakim  się ona 
wyjawia, a to tylko , co samo przez się je s t  rozumnem, 
w zew nętrzną a prawdziwą postać, duchową działal
nością z w nętrza wyrobić trzeba. W yżej jeszcze się
gaj-ic, mozc wprawdzie ten rodzaj objektywmości być 
żywym i, ja k  widzimy z początkowych dzieł G óthego, 
niemały pociąg spraw iać, ale gdy mu wa treści praw dzi
wej zbywra, nie dojdzie do istotnej piękności kunsztu. 
Ku wyłącznej przeto objektywnośei, której treść uboga, 
niech się kunsztm istrz niepociąga.

D rugi rodzaj objektywmego pocliw’ycania, wyłącznie, 
jako  zewnętrzność nie stawna się za cel, lecz kunsztm istrz 
u jniuje przedm iot z głęboką wew nętrznością um ysłu; 
ale ta w ew aętrzność zostaje tak zam kniętą i skoncen
trowaną, ze dojść niemożc do czystości i prawdziwego 
rozw inięcia. Wymowa poetyczna, ogranicza się na 
wskazywaniu siebie z głębokiem przeczuciem  przez ze
wnętrzne zjaw iska, o które trąca, niem ając siły, ani 
wykształcenia d® wypow iedzenia pełnej natury  treści. 
Mianowicie pieśni gminne należą do tego rodzaju . Ze
w nętrznie i prosto wskazują one głębsze uczucie, które 
na dnie lezy, ale nie je s t  zdolne wyraźnie się ob
jaw ić , ponieważ kunszt nie doszedł w nich jeszcze do 
tego wykształcenia, żeby treść swoją w otw artej prze
zroczystości pokazał, lecz musi ją  tylko zewnętrznie 
przeczuciu wskazywać. Sciśnione serce chcąc drugiem u 
sercu zrozum iałem  się uczynić, odbija się w zupełnie 

| zew nętrznych okolicznościach i zjaw iskach, które też 
j  zaiste są przem aw iającem i, gdy im się tylko choć n a j

lżejszy zw rot 11a uczucie nada. Zbywa tu jednak  cał
kiem na prawdziwem  i czystem wyjawieniu uczucia i 
nam iętności, które w prawdziwym  kunsztm istrzu nie- 
m ają zostać w  głębi zam knięte, i lekkim oddźwiękiem 
zewnętrzność przeciągające, ale całkiem albo ze siebie 
wypłynąć, albo w zcw nętrzności, na którą się zlały, 
jasno świecić powinny.

Prawdziwa nakoniee objektywmość na tein leży, 
zeby z prawdziwej treści przedm iotu, który kunsztm i
strza natchnął, nic nie zostało w subjektyw nem w nętrzu, 
ale wszystko dokładnie i w taki sposob rozwinięlem  
było, w jak im  ogólna dusza i substaneya obranej treści, 
rów nie podniesiona, ja k  indywidualna je j  postać w sobie 
wykończona i zaokrąglona, w całem przedstawieniu swą 
duszą i substancyą przesiąkła, występuje. Gdyż co je s t  
najwyższe i najprzedniejsze, nie je s t  do niewypowiedze- 
nia tak , aby poeta był głębszym , niż dzieło oznacza, 
aje przeciw nie w dziele znajduje się wszystko najlepsze, 
na co się kunsztm istrz zdobyć potrafił, prawdziwie to 
czem j e s t ,  to zaś co wewnątrz zostanie, tein 0:1 n i e j e s t .

Ale jakkolw iek wymagamy po kunsztm istrzu obje- 
ktywności w powyżej wymienionem znaczeniu, to jednak  
wykonanie je s t  zawsze dziełem jego natchnienia, po
nieważ 011, jako subjekt całkiem się związał z przed
m iotem , którego kunsztowe w cielenie w ew nętrznem  
ożywieniem swojej fantazyi i umysłu zdziałał. Ta j e 
dność subjektywności kunsztm istrza z praw dziw ą obje
kty wmością przedstaw ienia, je s t  trzecim  punktem , który 
pod uwagę wziąść musimy, o ile w nim zjednoczone 
to , cośmy dotąd po gieniuszu i objektywmości wyma
gali . Jedność tę nazy wamy prawdziwrą o r y g i n a l n o 
ś c i ą .  Nim jednak  do niej przystąpim y, mamy jeszcze
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R az j ą  chłopieli ja k iś  tr ą c i ł ,  
Z araz  m u się m ózg po m ącił,

,lw a p u n k ta  do d o tk n ięc ia , k tó ry ch  je d n p s tro u o ść  z a 
ta r ta  być  m u si, je ś li  o ry g inalność  w  sw ej p raw d ziw o śc i 
w ystąp ić  m a. T em i p u n k tam i j e s t :  su b je k ty w n a
m a n i  e r  a i s t y  1.

M a n i e r a  w  tym  w zg lęd z ie  m u si hyc  od o ry g in a l
n o ś c i  ro z ró ż n io n a , "gdyz m an ie ra  d o tyka  ty lk o  p a r t y 
k u ł a  r  n y c h , a p rz e to  p r z y p a d k o w y c h  w ł a ś c i w o  
ś c i  k u u sz tm is trza , o ile  bez w yp ły w an ia  z r z e c z y  i 
je j  idealnego  p rz e d s ta w ie n ia , w  p ro d u k cy i w ydatną  
się czyn i.

M an iera  w te m  tu  znaczen iu  m e tyczy  się Ogólnych 
ro d za jó w  k u n sz tu , k tó re  oddzie lnego  sposobu  p rz e d s ta 
w ien ia  w ym agają , ja k  n . p . m alarz  k ra jo b ra z ó w  inaczej 
pow in ien  pochw ycać p rzed m io ty , n iż  m alarz  h is to ry czn y , 
poeta  ep iczny  in acze j, n iz  liry c z n y , a lbo  d ram aty czn y , 
a le  m an ie ra  je s tto  w yłączn ie w łaśc iw y su lijek to w i rodzaj 
p ochw ycan ia  i p rzy p ad k o w a w łaściw ość w w y k o n an iu , 
k tó ra  n aw e t tak  d a leko  p ó jść  m o że , ze z p raw dziw em  
po jęc iem  id ea łu  w- z u p e ł n e j  s p r z e c z n o ś c i  stan ie . 
'/, le j s tro n y  uw ażana m an ie ra  j e s t  to , co najgorszego  
k u n sz tm is trz  n ab rać  m oże, pon iew aż  zam iast dać  k u n 
sz tow i w ziąść g ó rę , p lącze  się ty lko  ciąg le  w  sw oje j 
su b ie k ty w n o śc i. K u n sz t zaś, sam ą p rzypadkow ość tre śc i, 
ró w n ie  ja k  zew n ę trzn e  w y jaw ien ie  się te jż e , z n o s i, i 
w ym aga po k u n sz tm is trz u , aby p rzy p ad k o w ą p a rty k u - 
la rność  sw oje j su b je k ty w n e j w łaśc iw ości p rz y tłu m ia ł
w  sob ie . . ,.

I )la  tego  je d n a k  n ic  staw a m an iera  w  zu p e łn e j sp rz e 
czności z p raw d z iw ie  kunsz tow em  p rzed staw ie n ie m  rz e 
czy a l e  o trzy m u je  ty lko  z e w n  ę t r z  n e s t r o  n y d z ie ła , 
w  k tó ry ch  p a r ty k u la rn o śc ią  sub jek ty w n eg o  sposobu  w y
k onan ia  chce ig rać . T en  p rz e to  ro d za j m an ie ry  z n a j
d u jem y  n a jczęśc ie j w  m ala rstw ie  i m u zy ce , pon iew aż 
one p o ch w y can iu  i w ykonan iu  n a jszersze  po le  ze 
w n ę trzn y ch  s tro n  zo staw u ją . J a k ik o lw ie k  szczególny  
sposób  p rzed staw ie n ia , p ew n em u  k u n sz tm is lrzo w i, je g o  
następ co m  i uczn iom  w łaśc iw y , a z częstego  p o w ta rz a 
n ia  w  p rzy zw y cza jen ie  zam ien iony , s ta n o w i tu  m a n ie rę , 
k tó ra  w  d w óch  k ie ru n k ach  ro ze jść  się m o że .

(C ią g  d a lszy  n a s tą p i .)

Ciche dziecię .
/ .  gm innego  p o d a n ia .)

M ów ią, że gdzieś chodzi  w świecie  
J a k ie ś  dz iw ne ,  c iche dz iec ię ;  
D z iew ć zy n eezk a  to j e s t  m ała,
T w arz  jć j  śn iad a , sukn ia  b ia ła , 
W z r o k  ma zim ny i u ro czy ,
Ja k ie ś  m artw e , tru p ie  oczy.
W  p o ln e  m ączki się p rz y b ie ra ,
P o  cm en tarzach  k o stk i zb ie ra , 
K rw aw ą ch u stą  g łów kę sło n i,
C zarny  p rę c ik  nosi w  d ło n i,
A gdzie idzie ,  tam j e j  ram ię  
W szystk ie  kw ia tk i  n iszczy,  ł a m ie ; ,
A gdzie  p rz e jd z ie , tam  i w  w iośn ie  
T raw ka naw et n ie  p o ro śn ie .
P ró ż n o  cz łek  ją  p y ta , b a d a ,
Sam a ty lko  z sobą gada 
Ja k ie ś  s traszn e , dzik ie  słow a, 
K tó ry ch  lu d zk a  nie zna m ow a.

R ę k a  w  k ró tk ie j u sch ła  p o rz e  
I pow ies ił się  gdzieś w  b o rze .
T ak  po św iec ie , ja li  po g ro b ie , 
D robna m ara  ch o d z i sob ie ,
S łu ch a  m iłych  sobie  d źw ięk ó w , 
P og rzeb n eg o  d zw onu  ję k ó w ;
A po m ie jsca ch , co p rz e m ija ,
C ień je j  k rw aw o się o d b ija .
I n ik t  n ie  w ie , zk ąd  p rzy b y w a , 
P a trząc  na n ią , d reszcz  p rzesz y w a ; 
Z im no g ro b ó w  od n ie j lec i;
M ów ią, że to  —  m o r na  d ziec i.

M yśli wschodnie.
(Z  JRuckerta.)

Czy k to  p ro s ty , czy  k to  k rzy w y , 
R ó ż n ic ą  to  m a łą ;

Je ś l iś  p ro s ty , s tah  się s trz a łą , 
Ł u k ie m , je ś liś  k rzyw y .

K to śró d  lu d u  zgodę sie je ,
Sam  je j  żn iw  u ży je  ;

A k to  ja d y  n iezg o d  le jc ,
Sam  się ic h n a p ije .

T w ard y  g łaz  n ad  tw ard y m  głazem , 
Z łe  to  m u ro w an ie .

M iękkiem  w apnem  spój j e  razem , 
A trw a ły  m u r s tan ie .

K ażdy k o g u t w łasne  sfm ieci
W o li, n iz  na jw y ższe  góry . 

T am  —  sk rzy d ło  je g o  n ie w zięc i, 
T u  — rząd z i posłuszne  k u ry .

N ierzueaj p ro c h u  k u  n ieb u , bo sp a d n ie ,
W łosy zasyp ie  i w  oczy się  w k ra d n ie .

C óz w  tein  dziw n eg o , ze gm inność  w  tym  św iecie  
I N ieraz  szlachetnos'c  i p ięknos'ć z a g łu sz y ;

W szak  zło to  lad a  zeiązem * ro zg n iec ie ,
W szak  p e r łę  la d a  kam ien iem  ro zk ru szy .

Z a p y t a n i e .
P o p ió ł, ch ociaż  ró d  jeg o  jas 'n ie ośw iecony,
(O jcem  je g o  by ł p ło m ień , co b łyszczał tak  ja s n o ) , 
K iedy  ognia o s ta tn ie  isk ry  w  nim  zagasną ,
Czyz n ies łu szn ie  z ogniska by w a w ym ieciony  ?

M i ł o ś ć .

N iem a w y b rzeza  m iłości m orze,
Ni d ró g , n i s ia d u , ja k  puszcz p rzes tw o rze ,
Nic tam  n ie  nada  m ąd ro śc i rad a ,
T am  Bóg ty lko  dopoinódz ci może

W y ch o d zą ca  i w tym roku u E r n e s t a  G u n t h e r  a w L e sz n ie  
S z k ó ł k a  n i e d z i e l n a ,  

zawiera w N r z e  8. następujące artykuły:
R e lig ia :  Ż yw ot Św iętego  M a cie ja , A posto ła . —  G o sp o d a rs tw o :  R ozm ow a, m iędzy  B łażejem  a J ę

d rze jem , o p ijań s tw ie .
R ok  II. — C ena p ó łro c z n a : z ł tp . / .

N a  k ł a  (Tern i d r u k i e m  E r n e s t a  Pi j  o t  l l e r  a w L e s z n i e .  (R e d . C iee h a ń sk i.)


